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      Wszelkie podobieństwo do prawdziwych osób izdarzeń jest przypadkowe.

    

  


  
    
      


      


      Zła najczęściej nie da się naprawić; możemy je tylko pomścić.


      Aleksander Dumas,

      Hrabia Monte Christo


      Gdy się krzywdzi człowieka, należy czynić to wtaki sposób, aby nie trzeba było obawiać się zemsty.


      Niccolò Machiavelli, Książę


      One way or another, I’m gonna find ya

      I’m gonna get ya, get ya, get ya, get ya


      Debbie Harry

    

  


  
    
      


      piątek


      I


      –Przestań – mówię do kolesia, który klęczy między moimi nogami.


      Znad cipki wyłania się twarz przestraszonego chłopaka.


      –Coś nie tak?


      –Wszystko nie tak – odpowiadam. – Wszystko. Weź spójrz na to, co liżesz.


      Chłopak robi jeszcze bardziej przestraszoną minę. Niemal wybucham śmiechem, ale wostatniej chwili się powstrzymuję.


      –Pomogę ci. Czy to, nad czym się pochylasz, wygląda jak kopalnia?


      –Jak co? – pyta skołowany.


      –Jak, kurwa, kopalnia. Wiesz, węgiel. Brudni kolesie wtakich kaskach zlampkami na głowach? Pierdolona kopalnia Wujek...


      –No... nieee...


      –Brawo. To, kurwa, nie jest kopalnia. To cipka. Cipka to taki babski chuj. Chciałbyś, żebym obciągając ci kutasa, wbijała wniego zęby?


      –No... nieee...


      –Dobrze. Do czegoś dochodzimy. Skoro ty nie chcesz, żebym wbijała ci zęby wkutasa, to nie traktuj mojej cipki, jakby była kopalnią. Nie fedruj wniej, jakbyś dostał kilof, aliż, kurwa, delikatnie.


      Młody uśmiecha się izatapia we mnie usta.


      –Tak? – sepleni.


      –Tak lepiej.


      Odjeżdżam.


      Jest dużo lepiej.


      Tych gówniarzy trzeba uczyć wszystkiego.


      II


      Godzinę później młody zbiera się do wyjścia. Nie mam ani siły, ani ochoty podnosić się złóżka, więc nie odprowadzam go do drzwi. Już się zresztą chyba do tego przyzwyczaił. Palę papierosa. Gapię się wsufit.


      Młody pyta:


      –Proszę pani...


      –Przestań – przerywam mu.


      –Co mam przestać?


      –Mówić do mnie jak do nauczycielki.


      –Ale pani jest nauczycielką...


      Spotykamy się od miesiąca. To czwarty raz. Tym razem bez wytrysku wytrzymał ponad godzinę. Uczy się. Kiedyś będą zniego ludzie.


      –Wiem, że jestem, ale nie mów do mnie jak do tej kwoki Dobosz. Chyba że ona też ci po lekcjach obciąga.


      –To jak mam mówić? – pyta wyraźnie zagubiony.


      –Nie wiem. Wymyśl – odpowiadam, wypuszczając ustami dym.


      Wzasadzie to nawet nie wiem, jak się wpakowałam wten romans. Ale gówniarz jest miły ichyba nie zasłużył na takie traktowanie. Może powinnam wstać igo przytulić? Ale, kurwa, nie mam siły. Po tygodniu spędzonym między rozwrzeszczanymi nastolatkami isfrustrowanymi nauczycielami, po kilku bezsennych nocach icałkiem przyzwoitym pieprzeniu, mam ochotę tylko leżeć ipalić.


      –Dobra, chłopaku, byłam niemiła – mówię zzamkniętymi oczami. – Lubię cię. Jesteś fajny. Dziękuję.


      –Ja pa... znaczy ciebie też lubię. Iteż dziękuję – odpowiada. – Jest pa... znaczy jesteś śliczna...


      –Tylko się nie zakochuj. Jestem dla ciebie za stara – odpowiadam iparskam śmiechem.


      On też zaczyna się śmiać.


      –Leć do domu, chłopaku.


      –Lecę – mówi iwychodzi zsypialni.


      Słyszę, jak schodzi po drewnianych schodach. Skrzypią pod ciężarem jego ciała. Zupełnie jak łóżko.


      Gówniarz ma na imię Sebastian. Myślę, że będą zniego ludzie. Inie mam na myśli tylko ruchania. Jego siedemnastoletni kutas całkiem sprawnie sobie radzi. Ale głowę też ma nie od parady. Jak nie zjebie sobie życia, dla przykładu romansem ze starszą odwadzieścia lat nauczycielką polskiego, to pewnie do czegoś dojdzie. Potrafi myśleć. Aprzynajmniej próbuje. Co na tle jego kolegów wklasie jest już niezłym osiągnięciem.


      Ijest dyskretny. Wświecie, wktórym dzieciaki wrzucają wszystko na insta, on zamknął usta iswoje social media.


      Taka była umowa. Chcesz zobaczyć moją cipkę? Komórę zostawiasz na ganku. Ajak powiesz komuś wklasie... Urwę ci jaja. Nie powiedział. Myślę, że spodobało mu się to, co zjego jajami robiły moje usta.


      Ja tak nie miałam. Po pierwsze, nie spotkałam nigdy nauczyciela, przed którym chciałabym rozłożyć nogi. Po drugie, wzasadzie nie spotykałam wjego wieku nauczycieli, ajeśli już ktoś mnie uczył... To było dawno, bardzo dawno temu... Ech...


      Słyszę, jak Sebastian zamyka drzwi na dole. Ijuż go nie ma. Został zapach nastoletniej namiętności ispermy.


      Swoją drogą to ciekawe, co pomyślałyby te wszystkie nobliwe raszple wpokoju nauczycielskim, gdyby wiedziały, że ich ulubiony Sebastian uczy się po lekcjach nie deklinacji, apenetracji. Pewnie dostałyby zawału. Wywaliliby mnie zpracy. Wybuchłaby afera. Dyrektor Przybyło – tłusty spaślak – trząsłby się jeszcze bardziej niż podczas akademii na zakończenie roku. Może nawet dostałby zawału? Hm... Wszyscy mówią opotrzebie zmiany. Może to sposób na przyspieszone wybory?


      Lepiej nie.


      Będę musiała skończyć ten romans, zanim zrobi się niebezpiecznie. Gówniarz się zakocha izrobi coś głupiego. Zakochani ludzie zawsze robią głupie rzeczy. Wiem otym doskonale.


      III


      Wino wkieliszku się kończy, więc wstaję iidę do kuchni. Butelka stoi na stole, tam, gdzie ją zostawiłam. Odruchowo zaglądam do lodówki, ale nie znajduję wniej nic interesującego.


      Po drodze szukam płyty. Nie lubię ciszy. Cisza sprawia, że wgłowie kłębią się dziwne myśli. Po chwili dom wypełniają dźwięki lodowatej płyty Sink Ya Teeth. Bity rezonują wdrewnianej podłodze. Dyskoteka wpiekle.


      Napełniam kieliszek winem iwyglądam przez okno.


      Kilka lat temu kupiłam dom pod lasem zdwóch powodów. Po pierwsze, zbudowano go na wzgórzu, dzięki czemu zawsze widzę, czy ktoś się zbliża. To daje poczucie bezpieczeństwa. Apo drugie – najbliższy dom znajduje się blisko dwa kilometry stąd. To pozwala uniknąć wścibskich spojrzeń. Akiedy chcę przelecieć ucznia, nie muszę się martwić, że ktoś przypadkiem zobaczy, jak wchodzi przez bramę.


      Połowa listopada. Jest dwudziesta pierwsza, za oknem ciemno. Lampa przed domem przepaliła się dawno temu, aja nie zgłosiłam tego wurzędzie. Tak jest dobrze. Wwieczór taki jak ten widzę światła miasteczka. Zarys lasu. Sebastiana już nie ma. Zniknął wmroku.


      Głośna muzyka zagłusza myśli. Zabieram ze sobą butelkę iwracam do łóżka. Otulę się kołdrą izasnę. Sebastian dotrze do domu za godzinę. Aby zabić zapach mojej cipki, zapewne przed wejściem do domu wypije piwo. Jest taki bar, do którego chodzą lokalni bezrobotni ilicealiści. Projekcja przyszłości. Potem wróci do domu.


      Ciekawe, czy zwali konia przed snem...


      Jest taki młody. Pobudzony.


      Kiedy byłam wjego wieku, zawsze robiłam sobie dobrze jakąś godzinę po. Choć, cholera, wcale nie byłam jakaś rozwiązła.


      Zasypiam wrytm zimnej elektroniki.


      Gdy śpię owinięta wciepłą pościel, ktoś wbija nóż wciało Sebastiana.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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